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¡.poznali9 14 października. To cośmy przewi
jali, co zresztą każdy mógł przewidzieć, najsowi- j 
, ' się spełnia. Dzienniki nieprzyjazne wolności wło- j 
Li podnoszą krzyki najwyższego oburzenia nie już i 
' sprawców tylko morderstwa hrabiego Anviti, ale ! 
¡głównych przywódzców dzisiejszego ruchu wło- j

»go, czyniąc ich moralnie odpowiedzialnymi za i 
ozy parmeńskie. Żeby podnieść jeszcze to uczu- 1

5 zgrozy i napiętnować szczególną ohydą całe libe- 
?‘ie stronnictwo włoskie, wystawiają one pułko
wa Anvitego jako wzór szlachetności rycerskiej 
'/, iernego wytrwania przy świętój sprawie, bo spra
ła» prawowitego monarchy z Bożej łaski. W chórze 
®. rej wodzi, z dziennikarstwa niemieckiego No wo
jska Gazeta; wtórują jój we Frâncyi Univers, 
mielgii Universel. Ostatni ten dziennik powiada: 

erwona rewolucya oprowadzała po ulicach par-
1 iskich swoje piki i stryczki, przybrane w szmaty 
-¡kiego ciała, które od nich nierozłączne. Jak 
3,11 kle, potwór anarchii wybrał na pastwę swój nie- 
sgiiści, człowieka z sercem, oddanego porządkowi 
Monarchii.“ Zwracając w końcu mowę do dykta- 
~3, Fariniego, mówi o nim: „Nie jestze dyktator 
"aj wszym sprawcą tych wszystkich scen zgrozy peł- 

nie onże to dał przykład gniewu i zemsty?
Ł. onże to, który zniewagami rzucanemi w twarz 

ojnéj księżnej, ośmielił zuchwalstwo siepaczy, co
" wiernym słudze wywarli nienawiść do rodziny, 

éj naczelnika zamordowali ? “
5 drugiej strony w dziennikach sprzyjających spra-

». włoskiój czytamy, obok wyrazu oburzenia nad 
61,dnią, takie szczegóły wyjaśniające wściekłość lu- 
śti: „Hrabia Anviti był nietylko w ogóle zniena- 
jaony dla swego reakcyjnego występowania, ale 
;a czególności wywołał ducha zemsty przeciwko so- 
;u przez gorliwość i surowość z jakiemi przewo- 
jźył exekucyom za polityczne przestępstwa. Ile- 
wi$ kary te, jak się to nierzadko za rządów ksią- 
y®'ch zdarzało, na kijach się zasadzały, był zawsze 
kiwaniu obecny, i lubował się, wśród wykonywa

ją téj bezczeszczącej kary którą nieraz wymierzano 
„ a młodzieńcach z wyższych stanów, w szyderskich 
t-i agach nad osobą karanego, nad włoską wolnością 
Niepodległością.41
\ Wreszcie znajdujemy w liście prywatnym osoby 
" - Włoszech przebywającej, a zarówno z włoskiemi 
: ; z warszawskiemi stosunkami obeznanej, i którój 
leskszą od różnych dzienników dajemy wiarę, poró- 

mie pułkownika Anviti, pod względem charakteru
“olitycznój misyi jego, z kapitanem czy majorem 
»•hdarmeryi rosyjskiej Leichtem, w martyrologii 
j'/i adelli warszawskiej aż nazbyt dobrze znanym.
■ jdle tegoż listu, jeden z tych co za podobne ka
jmanie z naigrawaniem połączone, niewygasłą pałał 
.listą osobistą do Anvitego, był głównym sprawcą 
¡‘Aropnój jego śmierci.
■ Jakiż z tego wszystkiego sens moralny? W ogóle 
jjdzo smutny, widno bowiem, że namiętność stron-

pa zupełnie przemienia pojęcia szlachetności i po- 
[ięcenia, które, zdawałoby się, jednemi byćby po
lny na świecie. Morderstwo jest morderstwem,

go dyktuje zemsta prywatna, czy wściekłość lu 
a. Ale czyż dla tego staje się zamordowany wzo 
szlachetności i cnót naśladowania godnych? Czyż 

»»stępkach jego, nie powiadamy usprawiedliwienia, 
wytłómaczenia srogićj zemsty szukać nie należy? 

B sążto łzy obłudne, kiedy widzimy plączących nad 
Iłem Anvitego i wołających o pomstę do Boga i 
iata, tych samych, którzy nietylko z zimną krwią 
.akiwali gnojeniu i powolnemu mordowaniu is.tót- 
/ szlachetnych ludzi po ciemnicach Szpilbergu, rzym- 
|ch galerach i neapolitańskich wilgotnych lochach, 

jeszcze krzepili omdlewające dłonie siepaczy, ro
kowanym wywodem, że wszelka względność i fał- 
> uczucie ludzkości dla tych niepoprawnych obroń- 
r wolności i praw narodu, na szkodę tylko upra
nego porządku się obrócą?

—• Nadwiślanin donosi o jakimś komitecie byd- 
4im, zbierającym składki na wzniesienie w Byd 

Uzczy pomnika Fryderykowi II. Komitet ten wy-
"'¡e znów podobno gęste odezwy i miał już zebrać 

^ talarów. Domyślamy się, że owi pomnikowi

ludzie bydgoscy chcą uwiecznić tym sposobem po
mysł rozbioru Polski którego jeśli nie wynalazcą, to 
przynajmniej gorliwym wykonawcą był ów monarcha 
pruski, bo trudno innego historycznego związku do
patrzyć pomiędzy królem Fryderykiem II a Bydgo
szczą. Zdaje nam się wszelako, że prawdziwi nie
mieccy wielbiciele jeniuszu tego króla, mogliby bar- 
dziśj pochlebne dla pamięci jego uwieczniać zdarze
nia, tóm samóm stosowniejsze dla pomników miejsca 
wybierać. *__~ ~

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu w Kró
lewcu, tajnemu radzcy rejencyjnemu Voigtowi, order 
orła czerwonego drugiej klasy z liściem dębowóm; 
a prywatnego docenta Antoniego Pohlmana w Brauus- 
bergu mianować nadzwyczajnym profesorem wy
działu teologicznego w lyceum Hosianum tamże, i 
is. Bielickiego nauczycielem religii w gymnazyum 
w Chojnicach. _______

Berlin, 13 października. Nadeszła tu wczoraj wia
domość z Karlsruhe, że książę Rejent przybędzie w 
nadchodzącą sobotę do Berlina i uda się natychmiast 
do Poczdamu, gdzie obecność jego z powodu coraz 
niebe.-:pieczniejszój słabości króla Imci, nader ma być 
pożądaną.

—- Minister handlu wydał świeżo .rozporządzenie 
do wszystkich dyrekcyi kolei żelaznych rządowych, 
ażeby miały większą niż dotychczas pieczą o wygodę 
i przyjemność podróżujących po kolejach żelaznych. 
W rozporządzeniu swem uznaje pan minister prze
sadną i zbyt wygórowana oszczędność w zarządzie 
kolei żelaznych, z ujmą ula podróżującej publiczno
ści, za wcale niewłaściwą.

— Od dnia Igo lipca r. b. podwyższone zostały 
znacznie pensye podoficerów w wojsku pruskićm. Sier
żanci pobierać będą teraz po 11 i 10 tal. miesięcz- 
nćj płacy. Pozostali podoficerowie podzieleni zostali 
na trzy klasy. Pięciu podoficerów pierwszój klasy 
pobierać będą w każdej kompanii po 8 tal. 10 śgr. 
miesięcznie; pięciu podoficerów drugiśj klasy po 7 
tal. 10 śgr. 4 fen. Pozostały jeden w każdój kom
panii podoficer trzeciój klasy, zwykle najmłodszy, 
pozostanie przy dotychczasowej płacy, wynoszącój 4 
tal. i 5 śgr. miesięcznie. Podwyższenie płacy podofi
cerów wojska pruskiego wynosić będzie podobno 
800,000 tal. rocznie.

— Księgarz tutejszy Retemeyer zakłada tu czy
telnią na wielką skalę. Czytelnia ta, nosząca nazwę 
„Athenaeum“ zawierać będzie dzienniki i pisma cza
sowe wszystkich krajów i wszystkich języków.

— Gazeta Augsburska poświęca niemieckiemu 
teatrowi ustęp godny uwagi, w którym wypowiada 
twierdzenie, że zwycięstwo opuszcza ten naród, który 
lichy ma teatr. Mówiąc o nowych teatrach berliń
skich, niekoniecznie pochlebny zdaje sąd o smaku 
publiczności metropolii inteligencyi nad Sprewą. Nie 
są to teatra ludowe, powiada, ale sceny dla, tych, 
którzy tylko bąki zbijają. Panuje w całym świecie 
niemieckim w skutek giełdy i realizmu ton dziwny, 
niesmaczny, chciwy rozkoszy, dowcipkujący, ironiczny, 
z siebie zadowolony i płochy, który tóm bardziej 
unika rzeczy poważnych, zacnych i natchnionych, ile 
że nawet nauka i sztuka nieźle się przyczyniły, aby 
wynieść na korzec jałową i głupią pogardę tychże 
rzeczy poważnych, zacnych i natchnionych. Przed
wcześnie dojrzała utylitarność, powszedni rozum ow
czarski dymem cygar owiany połączył się tak ściśle 
z powagą interesów materyalnych i faktami dokona- 
nemi oraz następstwami reakcyi, że się stąd rozwi
nął powszechny ton panujący, który jako iuteligen- 
cyą średnioproporcyonalną naszego wieku ustawił 
sposób zapatrywania się szlachcica, kiedy wełny swej 
nie sprzedawszy łyknął pierwszy kieliszek szampana. 
Zaręczając, że tutaj mowa o szlachcie niemieckiój, 
oświadczam że nie do mnie należy rozstrzygnąć, 
wiele żółci do tego sądu się zamięszało.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 października. Tajny radzca Ro

muald Hubę, niedyś profesor prawa w uniwersytecie 
warszawskim, a od lat wielu urzędujący w Peters-

burgu jako naczelnik komisyi prawodawczój dla Kró
lestwa Polskiego, otrzymał od cesarza, w uznaniu 
zasług swoich, brylantowe ozdoby do orderu św. Ale
ksandra Newskiego.

— Kilku urzędników przybocznej kancelaryi ce- 
sarskiój już zjechało do Warszawy. Sam cesarz spo
dziewany tu dopiero około 20 b. m.

— Przedwczoraj, z okoliczności dnia sądnego u Izra
elitów, w czasie modłów w synagodze na Nalewkach, 
uczony Kramsztuck, kaznodzieja tameczny, miał 
kazanie w języku polskim, odznaczające się wymową 
i zastósowane do okoliczności dnia sądnego.

— Dnia ligo przyszłego miesiąca przypada stu
letnia rocznica urodzin wielkiego poety niemieckiego 
Szyllera. Acóżtammaz Warszawą do czynienia? Ma,

¡¡i bardzo, a to w następujący sposób. Żyjący w War
szawie Niemcy postanowili uroczyście tę rocznicę ob
chodzić, żeby zaś trwalszą tój uroczystości zostawić 
pamiątkę, uchwalił komitet nią się zajmujący, ażeby, 
jeźli oszczędności jakie zostaną, utworzyć z nich pe
wną liczbę stypendyów w tutejszym instytucie muzy
cznym. Dotąd rzecz bardzo jasna i prosta. Powstało 
wszelako między literatami warszawskiemi pytanie: 
czy i Polacy mają brać udział w tej narodowój nie- 
mieekiój uroczystości? Pytanie to stawało się draźli- 
wćm nieco, ze względu na wiadome niemieckie dą
żności zagarniania wszystkiego, pod różnemi tytułami, 
pod swoje aiebardzo pożądane 'panowanie. Bądź co 
bądź, większość wzniosła się po nad te draźliwości, 
i nie zważając na niemiecką bezwzględność, chce na
leżeć do uczczenia pamięci poetycznego geniuszu, 
który rozgrzał i wyktszałcił niejednego polskiego 
poetę. Wszystkie dzienniki odzywają się więc w tym 
sensie. Gazeta Warszawska, w bardzo dobrze 
i zręcznie, jak zwykle u niój, napisanym artykule, 
wykazawszy jak wielkie ta uroczystość ma dla Niem
ców narodowe znaczenie, dodaje: „Zresztą uroczystość 
Szyllera może nie być uroczystością samych Niem
ców tylko. Od czasu do czasu zjawiają się wybrani, 
którym sądzono być nauczycielami świata całego; 
używają oni języka tego lub owego kraju, noszą na 
sobie wybitniejsze piętno tego lub owego narodu, ale 
przez ich usta przemawia wielka myśl ludzkości, z 
większą lub mniejszą siłą, w miarę talentu. Do ta
kich w pewnój cząstce Szyller należy. Pod jego tóż 
wpływem stawiali pierwsze kroki mistrzowie, którym 
poezya nasza *winna swe odrodzenie; liczne ich tłó- 
maczenia świadczą nam tylko jak on się godził z ich 
uczuciem. Dla tego, nie jeden z nas przyłoży się 
z chęcią do tój pamiątkowój uroczystości, nie jeden 
chętnie z jego rodakami święcić będzie pamięć Szyl
lera. Oni bliżsi jego, obchodzić będą święto swojego 
poety, my obchodzić będziem święto jednego z naj
szlachetniejszych nauczycieli świata.“ Gazeta Co
dzienna zaczyna swój artykulik szyllerowski, znacz
kiem Kraszewskiego opatrzony, w te słowa: „Słysze
liśmy, o powziętej myśli obchodu uroczystego setnśj 
rocznicy urodzin Szyllera przez ziomków jego w War
szawie. Dla czegożby tylko przez nich samych? Są 
ludzie, którzy należą nie do jednego narodu ale do 
całój ludzkości...“ a kończy wyrazami: „Uczczenie 
pamięci wielkich ludzi nie jest kosmopolityzmem wca
le: kochając swoje, potrzeba i można poszanować 
skarby cudze.“ Wielka zaiste prawda! byleby stąd 
Niemcy kiedyś politycznych nie chieli wywodzić na
stępstw. Kury er podobnież oświadcza się ze współ
czuciem dla tego obchodu.

— Budowa części ogromnego hotelu europejskie
go od ulicy Czystćj znacznie już postąpiła, tak, że 
w roku przyszłym zostanie wykończoną, poczóm osta
tnia jój część od Krakowskiego przedmieścia będzie 
zrzuconą w zupełności i na jój miejscu powstanie 
odpowiednia innym bokom hotelu budowla, która w 
całości przedstawiać będzie jeden z najokazalszych 
gmachów miasta.

— Najdawniejszy w Warszawie a znany każdemu 
zakład spacerowy Wiejską-Ka>wą zwany, obok alei 
Ujazdowskiój ¡położony, przed niewielu jeszcze laty, 
był miejscem przez publiczność tutejszą powszechnie 
ulobionćm, gdzie codziennie, szczególniej zaś każdój 
niedzieli i święta, modny świat tłumnie się gromadził. 
Koleją, jednak czasu i zwykłym następstwem okoli
czności], Wiejska-Kawa jwziętość swoję nowszym.
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współzawodniczkom ustąpiwszy, tak dalece ucichła, 
że zaledwie o istnieniu jój słyszeć się dawało. Obe
cnie przedsięwziął dotychczasowy gospodarz Doliny 
Szwajcarskiój wywieść Wiejską-Kawę z zapomnienia 
i dawną jej świetność przywrócić.

— Jeden z paryskich' korespondentów Czasu 
pisze:

„Wszyscy się zgadzają, że pojęcia o reformie wło- 
ściaóskiój są lepsze i dokładniejsze na Ukrainie niż 
na Litwie. Szlachta ukraińska pokazuje się praw
dziwie wyższą i że tak powiem radykalną, bo czuje 
ważność położenia prowincyi i nikt jój angielszczyzną 
nie bałamuci. Czy rząd projekta jej zatwierdzi? 
I na Wołyniu idzie nie źle, jak to widać z broszury 
ogłoszonej przez pana C. w Warszawie. Reforma 
włościańska będzie dla naszój szlachty rokiem 1789 
i jój sławą. Bałamucenia przyprawiły szlachtę nieco 
o stratę czasu, ale rozwaga i polemika przyniosły 
owoce i koniec będzie ostatecznie dobry, a nawet 
zaszczytny dla szlachty.“

ROSYA.
Czas dotyka pod rubryką Rosyi dwóch ważnych 

przedmiotów, zwróconój teraz w cesarstwie uwagi 
rządu na utrudniony formalnościami niepotrzebnemi 
bieg administracyi, i świeżo zawiązanego towarzy
stwa akcyjnego handlowo-przemysłowo-bankowego, 
pod przewodnictwem pp. Haber, Hansemann i Miih- 
lens. Z rubryki pomienionej krakowskiego dziennika 
wyjmujemy poniższe ustępy:

Od czasu obudzenia się opinii publicznej w Ro-, 
syi i dania jej nieco swobody, opinia ta żywo po
wstając przeciw przekupstwu i zepsuciu zakorzenio
nemu w urzędowym świecie rosyjskim i przedsta
wiając je za największą chorobę wyniszczającą siły 
i kraju i rządu, wskazała także drugą chorobę która 
wzrastając coraz bardzićj, ubezwładnia administracyą 
rosyjską, zwalnia bieg spraw, tamuje wymiar spra
wiedliwości, nakazuje zwiększać ciągle liczbę nie
potrzebnych urzędników, zatrudnia ich wszystkich 
od rana do nocy, chociaż mało co się robi. Tą cho
robą jest pisanina powstała z namnożenia niepotrze
bnych form i formułek, których spełnianiem zajęci 
są urzędnicy dzień cały, a jeszcze nie mogą wydołać 
pisaniu i przepisywaniu jednój i tćj samój rzeczy 
w rozmaitym kształcie. Dzienniki rosyjskie podniosły 
nawet dość żwawo tę sprawę. Rząd uznał złe i za
mierzył zająć się zniesieniem niepotrzebnych foremek 
i pisanin a zarazem ograniczeniem liczby urzędni
ków , wzrastąjącój nieskończenie a ciążącój na skar-

’ bie i narodzie. Trudneto jednak było bardzo zada
nie. Trzeba było obalić zastarzałą rutynę, a wła
śnie wielu rutynistów zajmuje wysokie posady; trzeba 
było we wnętrzu świata urzędowego stoczyć zaciętą 
wojnę domową, gdyż biurokracya i pisanina ma 
mnogą liczbę obrońców dwojakiego rodzaju: jednych 
przywykłych do dzisiejszego systemu, niepojmujących 
aby bez niego mogło istnieć państwo: drugich któ
rzy broniąc pisaniny i mnogości urzędników, walczą 
w własnej obronie, a mnożąc formuły i przewleka
jąc bieg interesów, chcą dowieść njeodzownój po
trzeby swego bytu.

W tój walce zużyło swoję energią kilka osób u 
steru rządu stojących, i pragnących tę ważną zmia- 
ńę przeprowadzić , ale usiłowanie ich rozbiło się 
o liczne i coraz bardziej mnożone trudności. Lecz 
teraz otrzymali oni znaczną pomoc z powrotem W. 
Ks. Konstantego, który reformę tę silnie ma popie
rać. Chce on ją naprzód przeprowadzić w swym 
wydziale, to jest w ministerstwie marynarki, i pra
gnie zmniejszeniem pisaniny’i uproszczeniem toku 
interesów, ich bieg przyspieszyć.

— Nietylko świat przemysłowy rosyjski, lecz 
cała publiczność i wszystkie prawie dzinmki zajmują 
się mocno i rozprawiają wiele o świeżo założonóm 
z kapitałem 200 milionów franków Towarzystwie ak- 
cyjnóm handlowo-przemysłowo-bankowóm, na które 
koncesją z wiełkiemi przywilejami otrzymali kapi
taliści Zagraniczni, po większój części niemieccy (Ha
ber, Hansemann, Muhlcnsj. Ukaz nadający konce- 
syą oraz statuty tego Towarzystwa, zakreśla Towa
rzystwu bardzo rozległe granice działania w zawo
dzie nietylko bankowym i handlowym, lecz oraz 
przemysłowym, pozostawiające wszelki zarząd spra
wami Towarzystwa w rękach tegoż Towarzystwa bez 
udziału rządu, a dające mu przywilój, iż akcye jego 
przyjmować będzie rząd po kursie giełdowym” na 
kaucyą we wszystkich kontraktach.

Publiczność rosyjska czuje pożytki jakie Towa
rzystwo to krajowi przynosić może,' lecz zna także 
wielkie zyski zapewnione przez rozległe przywileje 
nadane Towarzystwu temu, na którego czele stoją 
cudzoziemcy. Dla tego chociaż przyznaje pożyte
czność 'Towarzystwa, uderza na to, że nie jest ro- 
śyjskićm i obawia się, aby tylko Rosyi wyzyski
wać Wie chciało. Wprawdzie wszystko to jedno 
dla giełdy, którój kosmopolityczna natura każę u

ważać narodowość i patryotyzm za czcze wyrazy, 
dla niój niepojęte. Lecz inaczój to pojmuje publi
czność rosyjska, w ktorój, jak przyznaje nawet ko
respondent zPetersburga do Neue Preuss. Ztg, 
„uczucie samodzielności i narodowości bardzo sil
nie w ostatnich latach rozwijać się zaczęło“, a ko
respondent utrzymuje, iż zwraca się szczególniej 
przeciw wszystkiemu co jest niemieckie. Gdyby, 
mówi dalój ten korespondent, nowe towarzystwo 
bankowo-handlowe było francuskie i imiona pary
skie stały na jego czele, to wątpić należy, czyby 
się przeciwko niemu podniosły głosy dla tego, że 
jest obcem. Ale przyznać niemieckiemu towarzy
stwu panowanie w części na rosyjskim targu pie
niężnym , przeciwko temu oburza się opinia pu
bliczna w Rosyi. Radują się, iż rząd przestał prze
cie zajmować się sam interesami bankowemi; 
cieszą się, iż rząd teraz sam przez siebie fa
bryk prowadzić nie będzie, uznawszy, iż fabryka- 
cya taka jest złą a kosztowną; lecz oburzają się 
dla czego rząd nie dał koncesyi z takiemi przywi
lejami raczćj rosyjskiemu Towarzystwu kapitali
stów , i obawiają się, aby cudzoziemcy nie starali 
się wyzyskać przywilejów dla obcych celów.“

Wprawdzie z początku kilka dzienników zaczęło 
przedstawiać korzyści, jakie spłyną z tego Towa
rzystwa, a przemilczać szkodę, jaką mniema widzieć 
opinia w tśm, iż Towarzystwo to nie jest rosyjskiem. 
Te pochwały spowodowały może tern silniejszą re
akcją i tóm silniejsze wystąpienie innych dzienników 
rosyjskich,, używających wielkiój wziętości.

Itak Zurnał dla Akcy o nero w ogłosił dobrze 
napisaną rozprawę o tym błędzie w założeniu Towa
rzystwa, a powtórzył ją dziennik najwięcój w Ro
syi rozpowszechniony i za najlepszy poczytywany, 
Wiadomości Petersbur gskie. Silniej jeszcze 
wystąpiły dzienniki moskiewskie, tak, iż rząd widać 
uznał za potrzebną bronić Towarzystwa w urzędowym 
dzienniku Journal de St.-Petersbourg. Dzien
nik ten urzędowy pisze:

„Założenie Towarzystwa bankowo - handlowego 
w Petersburgu ma tak wielkie znaczenie i tak silnie 
obchodzi finansowe stosunki rosyjskie, iż poczytu
je™ sobie za obowiązek dać publiczności o nióm 
bliższą wiadomość. Nasze doniesienie jest jak za
wsze, z dobrych czerpane źródeł, i wzywamy czy
telników, aby nie dawali wiary wieściom' rozgła
szanym tak u nas jak za granicą, a pochodzącym ze 
złośliwości lub z braku fachowój w tym względzie 
znajomości. Po powrocie hr. Habera do Niemiec, 
założyciele powyżój wymienionego Towarzystwa ze
brali się w Baden wraz z innemi znakomitościami 
świata finansowego, aby się naradzić o urządzeniu 
tego olbrzymiego przedsiębiorstwa. W końcu wrze
śnia mieli się udać do Paryża, aby się tam porozu
mieć z francuskimi kapitalistami. Już wybrano dy
rektorów, i przekonani jesteśmy, że wybór ten zyska 
pochwałę reprezentantów handlu, przemysłu i kapi
tałów tak w Rosyi jak za granicą. Rada zawiado- 
wcza Towarzystwa jeszcze nic nie postanowiła wzglę
dem wypuszczenia akcyi. Na tern ograniczamy na
sze dzisiejsze doniesienie; jak tylko Towarzystwo 
dalsze uczyni kroki, zawiadomimy o tóm mających 
udział w tóm olbrzymióm przedsiębiorstwie, które 
zresztą dotyka mnóstwa interesów publicznych i 
prywatnych.“

NIEMCY.
Odpowiedź barona Schleinitza na notę hr. Rech- 

berga, pisze berliński korespondent do Czasu, nie 
zadowoliła zupełnie ani treścią, ani formą zwolenni
ków reformy Bundestagu, którzy w treści oczekiwali 
więcój energii. Odpowiedź p. Schleinitza nie idzie 
w głównój rzeczy dalój jak odpowiedź hr. Schwerina 
dana miastu Szczecinowi, to jest, uważa cel dzisiej- 
szój agitacyi, którym jest reforma Bundestagu, za 
uprawniony, a w środkach tylko prowadzących ku 
niemu przypuszcza możność nielegalnego postępowa
nia, chociaż tego dotąd nie widzi, a w każdym ra
zie odpiera, od rządu pruskiego wszelkie czynne bez
pośrednie i pośrednie popieranie takich dążności, 
któreby się nie dały oprzeć na duchu i literze pra
wa bundestagowego. Potrzebę refoimy Bundestagu, 
mówi z większym nieco przyciskiem pan Schleinitz, 
uznała sama Austrya jeszcze w umowie ołomuniec- 
kiój, i nie jest ani mądrze ani sprawiedliwie zwalać 
ją na błędy i dążności stronnictw politycznych. Od
pierając reformę, Prusy nie hołdują ani jednostron
nym opiniom, ani samolubnym tendeneyom, lecz do
pełniają powinności jak względem siebie tak wzglę
dem Niemiec. Na takiómże zapatrywaniu się opiera 
minister pruski, powołując się na zasiągniętą opinią 
księcia Rejenta, obronę słów księcia sasko-kobur
skiego i nie znajduje w nich nic takiego, coby gabi
netowi austryackiemu dawało powód do zastrzeżenia 
praw innych książąt niemieckich, pojedyńczo lub w 
związku uważanych.

Widać z tego, że stanowiska dwóch moc 
naczelnych daleko jeszcze stoją od siebie, i 
wiedź księcia koburskiego, na notę hr. Rećht- 
nie jest bynajmniej zdolna, zbliżyć strony do t ?nl< 
Książę, jako panujący, zaprzecza komukolwiek 
nowicie zaś któremukolwiek gabinetowi, prai 
pociągania go do odpowiedzialności za powie(|W 
słowa i odwołuje się z odpowiedzią swą wpro1 ° 
cesarza austryackiego, który prawdopodobnie o 
hr. Rechberga wcale nie wiedział.

Tymczasem, jak z jednój strony mnożą sŁ’ • 
klaracye przystąpienia do programu eisenachsf6“1 
tak z drugiej strony wzmaga się oddziaływań«6 
jedyńczych rządów przeciwko tymże oświadczę T 

Po Dąrmstadzie i Hanowerze grozi teraz Me¡ ‘í 
burgia już nie dyscyplinarnóm lecz kryminalnóm 11 f 
twem wszystkim tym, którzy by śmieli brać ud? ' 
agitacyi umonistów. Niech to nikogo nie dzfi « 
książęta kraju tego, tak blisko spokrewnieni ?s 
nastyą pruską, w przeciwnym stają obozie. 0?SZS 
zawsze postępowali, ilekroć chodziło o reformy 
ralne czy w ogólnym interesie Niemiec, czy w?' 
gólnym pojedyńczych państw. Ze wszystkich t 
niemieckich Meklemburgia najwięcój dotąd jest ,, 
nikniona zasadami i ustawami średniowieczaemi,dS 
zwana „junkierya“ kwitnie tam dotąd w całej “1 
Jest to zresztą kraj jak stworzony na to, ab,oW 
wcielony do Prus. Unika on zatem tak w poli 
jak w kościele, jak w systemie wychowania, j 
stosunkach handlowych i celnych, wszystkiego 
coby go zbliżało do Prus i w końcu mogło ul, 
zamalgamowanie się z niemi.

Książęta panujący przesiadują często na ut, 
pruskim, służą nawet zwykle w młodości w ni 
pokrewnego sąsiada, ale w interesach między®’ 
dowych węzły te nie mają żadnego znaczenia. !, 
żęta meklemburscy będą ostatnimi, którzy pod 
się na hegemonią Prus w Niemczech, W Prc
uważają Meklemburgią za Beocyą niemiecką, za I ninv .Tfł _____J........  • • ucyChiny. Ja powiedziałbym, że w systemie ’jój i",
i charakterze społeczeństwa jest dotąd coś sło-8 
skiego, czego duch niemiecki strawić i przerobi? i 
zdołał. Dynastya sama uważana jest za pockoi, 
a krwi słowiańskiój. K

— Gaz. Kolońska utrzymuje, że rząd pi? 
postanowił w kwestyi konstytucyi heskiej wysi 
za koustytucyą z r. 1831. Byłoby to ważnym* 
kiem pod względem traktowania wewnętrznych i, 
niemieckich w Związku. Dotychczas rządy znajdę 
u Związku zawsze poparcie przeciw dążnościom1) 
stytucyjnym w małych krajach niemieckich. -a 
konstytucyjny kasselski od dawna się. toczący, Ie 
dzie tym sposobem w nowe stadyum.

FRANCYA.
Paryż, 11 października. Dzisiejsza Patrie 

nosi, że śledztwo w Parmie z powodu mord«:1 
pułkownika Anviti już rozpoczętem zostało, i żi 
ktator Farini, który przyrzekł rządowi francuski111 
ze winowajców przykładnie ukarze, dokłada w1 
kiego starania, aby ich wynaleść. Nie dobre wpia 
dzie wiażenie zrobił tutaj sposób-, w jaki urzętP 
Gazeta Parmeńska o zbrodni owej rozprawi6 
szczególnie proklamacya jeneralnego intendenta 
yallini, która nadto wielki kładzie przycisk na j 
chy zamordowanego i pobudki, które ludowi dog 
wu nastręczył, a nadto lekko dotyka samego czy 
ale natomiast wszystkie inne dzienniki włoskie 
dnozgodnie z oburzeniem potępiają morderstwo i 
pychają wszelką solidarność między zemstą i nf 
kłością zabójców a sprawą narodową. Zresztą 
zdaj e się, żeby pojedyńczy ten smutny wypadek i 
wywołać jaką zmianę w polityce francuskiój i w 
miarach cesarza, owszem będzie to może pob® 
do stanowczego bardzićj w sprawie włoskiój dzii; 
ma, aby niepewności dręczącój ludy koniec wresl 
położyć. Wszakże z każdym niemal dniem w. 
stają, tutaj trudności, osobliwie co się tyczy pańs 
Kościelnego. Dochodzą z Włoch do Paryża wie, 
że książęta wygnani porozumiewają się potajemni 
iządem papieskim i dworem neapolitańskim, aby 
wet bez współudziału Austryi lub Francyi rest 
racyą przeprowadzić i ruch narodowy we Włosz 
zgnębić. Już podobno pian operacyjny przedłóż 
został królowi neapolitańskiemu, który nakłania) 
do przyjęcia go. Wedle tego planu mają wojska 
pieskie uderzyć na Rimini, książę modeński zacz 
Ferrarę, a wojska neapolitańskie, które już i 
zebrane są w wielkiój liczbie nad granicą północ 
przebywszy Marchią i Umbryą wtargnęłyby do 
skanii. Proklamacya świeżo przez Garibaldego 
wojska zwiąskowego wydana, zdąje się potwierd 
te domysły. Papież wyjechał z Rzymu, aby pt 
czas niejaki, wedle zwyczaju, zabawić w zamku 1 
stel Gandolfo, ale w publiczności obiegały pogło 
że chce ztamtąd schronić się do Neapolu, albo 
zjechać się z królem neapolitańskim. Może być.
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mot radę papieżowi dają, ale wykonanie tego za- 

byłoby trochę trudne, chyba żeby chcial po-

iek,'1'

ios:
Iłożl
nia

unie działać, czego jednak niezawodnie nieu- 
I, Jenerał Goyon pod pozorem straży honorowéj 
ja wszędzie dokądkolwiek papież się lądem u- 

'raii wraz z nim mocny oddział wojska, a gdy mo- 
odbywa przejażdżkę zawsze mu towarzyszą 2 

Ostatki francuskie, nadto słychać, że jen. wręcz 
‘ 0 adczył Ojcu św., że wyjeżdżając ze swego pań- 

, i latwoby się mógł wystawić na niemożność po- 
' s’;enia do niego. Do wzburzenia umysłów w pań- 
ca8]e Kościelnóm przyczyniło się także nie mało 
.^‘ sienie memorandum, które rząd boloński wystó- 
îj’itdo mocarstw zagranicznych przeciw przywró- 

i świeckiój władzy papieża w Legacyach. Doku- 
t ten jasno i energicznie pisany, starą się naj- 

u?z K okazać, że interes religijny katolików w żadnym 
iZîwjest związku ze świeckićm panowaniem papieża, 
n’ !iszsza że posiadłości papieskie nie są początku 
, Lgo, ¡lecz w znacznej części, jak mianowicie Le- 
’mJ e°t owocem podboju i wojny, i że już Pius VI, 
/V popełniwszy żadnego świętokradztwa, mógł trak- 
11 % z Francyą, roku 1797, część owych posiadło- 
es! odstąpić. Daléj wylicza memorandum wady za- 

» papieskiego, pogwałcenie dawnych swobód Le- 
a‘®Jów i zaburzenia, które ztąd ciągle pochodziły;

i’ papieski nie mógł im tam podołać oddał Le- 
P°íe w ręce Austryaków, którzy stali się istotnymi 
’> i panami, gdyż władza papieska była w końcu 

i nominalną. Daléj stara się memorandum wy- 
^'ć niepodobieństwo pojednania władzy papieskiej 

zmaitemi ustawami liberalnemi, których cesarz 
' ®íleon, jeszcze jako prezydent rzeczypospolitój 
r wigał się w roku 1849 dla Rzymian; nakoniec 
“lodzi ze wszystkich tych premisów zupełne pra- 
a‘ Ha Romami do zapewnienia swéj narodowéj nie- 

zgłości, przez połączenie się z królestwem sar- 
-kiém. — Z Zuerich słychać dzisiaj, że pełno- 

,^a dey dalekimi są od. zgody, nawet co do długu 
e|1 ardzkiego. Austrya żądała koniecznie, aby Sar- 
s‘°'i przyjęła 400 milionów, na co odpowiedział słu- 
j 11 kawaler Desambrois, że za te pieniądze można 
10! kupić Lombardią, i niewarto było dopiero roz- 

, ¡nać wojnę; wedle instrukcyi od swego rządu 
1 P1! tylko przystać na 250 milionów, ale zanosi 
^¡ito. że będzie musiał niemało jeszcze przypu- 

— Niektóre dzienniki twierdzą, że do polep- 
..fa stosunków między Anglią i Francyą jeszcze 

■|(( odwiedzinami lorda Cowleya w Biarritz, przy- 
WD b się najbardziéj bytność króla Leopolda, który 
• ie pracował nad nawróceniem cesarza do poli- 
-Tj angielskiéj. — Z Algieryi donoszą, że wyprawa 

ja do Maroku już rozpoczęta; jenerał Martim- 
naczelnie dowodzący ma pod sobą jenerałów 

r¡e¡iufa, Esterhazego i Devaux; Francuzi już zajęli 
wsi marokańskich nie znajdując wielkiego o- 

¡ . Telegraficzne wiadomości z Madrytu donoszą,
tulońską widziano już u brzegów południo- 

t wJi Hiszpanii. — Cesarz wczoraj o 10 wyjechał 
Wp‘arritz i przybyć miał około godziny 4 do Bor- 
.3k; pan Walewski także już wrócił do swego 
i^ego dworku w Etiolles. — Przyjechało do Pa- 
nta 18 młodych Persów, którzy odbywać będą na- 
agjwjedném z tutejszych gymnazyów.

10 ił ANGLIA.
5?|ondyD, 10 października. Niemal wszystkie dzień-

¡¡zajmują się smutnym wypadkiem zaszłym w Par-
, Advertiser powiada, że pułkownik Anviti

' J tajne zlecenie zawiązania rokoszu pomiędzy woj- 
parmi ńskićm, aby tym sposobem sprowadzić

. ¡liberalistów i restauracyą księżnej. Niezawodnie 
1 jch na niego nie byłby się rzucił, gdyby właśnie 

chwili sprawa włoska nie była igraszką intryg 
“jzecniejszych. Do Daily News piszą z Paryża: 
?rjsię wybuch namiętności pospólstwa zdarzyć mo
jí państwie nawet najlepiéj urządzonem i kiero- 

tego dowód widzieliśmy na Sponiewieraniu 
,3j?łka Haynau w ulicach londyńskich. Wszyscy 
L “hi europejscy in esse, et in posse gorliwie stąd 

,tfeają ten wniosek nieobaczuy, że morderstwo 
rebitego jest tylko początkiem szeregu zbrodni po- 

Hych, które muszą nastąpić koniecznie, jeźli „„pra- 
. ¡ici““ monarchowie nie będą przywróceni. Niema 

I]‘“*Wejszćj wątpliwości, że morderstwo z 5 paździer- 
, At Przez teraźniejszy rząd parmeński tak dokładnie 

« We i energicznie będzie śledzone, jakby to który- 
> Jiek rząd stały mógł uczynić.“
j p Donosiliśmy w krótkich słowach o powrocie
Jpclskiego okrętu Fox z wyprawy pod biegun pół- 
jÿ w celu odszukania sir John Franklina, i o 

: “Mu poszukiwań tego okrętu. Pcdajemy dziś 
wtéj mierze szczegóły.

gł>bowy okręt Fox miał sobie zlecone zadanie 
^0Mać ślady sir John Franklina, który jak wia- 

\ w r. 1845 z dwoma okrętami Terror i E- 
s był odpłynął z Anglii w celu robienia odkryć

na morzu Lodowatém, a o losie jego i nieszczęśli
wych towarzyszy od wielu lat nie było słychu. Od 
kilku lat, wyprawiano okręty dła dowiedzenia się co 
się z niemi stało, i nie zbywało na dzielnych ochot
nikach nietylko z Anglii, ale z Ameryki i Francyi, 
a jakimi byli Rae, Richardson, Kane i Beilis, którzy 
się niebespiecznéj i trudnej misyi podejmowali, bo 
wyprawa sir John Franklina będąc naukową, wszy
stkie oświecone kraje zarówno interesowała. Lecz 
pomimo największój usilności i poświęcenia nie udało 
się tym dzielnym przywódzcom morskim odkryć naj
mniejszego śladu o wspomnionych dwóch okrętach i 
o ich osadzie. Dopiero świeżćj wyprawie, przed 
parę laty wysłanej przez lady Franklin, małżonkę 
szukanego dowódzcy, powiodło się dokonać szczęśli
wie tego przedsięwzięcia, na które rząd angielski 
przeznaczył 20,000 funt, szter. nagrody. Kapitan 
Mac-Clintock, oficer doświadczony i śmiały, był tej 
wyprawy przywódzcą. Dotarł on na okręcie śrubo
wym Fox do Point Victory, na północno-zachodnim 
brzegu wyspy zwanéj King William Island. Tam 
znalazł pismo datowane dnia 25 kwietnia 1848 roku 
z podpisami kapitanów Crozier i Fitzjames, dwóch 
towarzyszy sir John Franklina. Z pisma tego oka
zuje się, że okręty Terror i Erebus, mając nie
szczęście zamarznąć w krze lodów o póítrzeciéj mili 
(5 legues) od brzegów ku północy, zostały przez nich 
dnia 22 czerwca 1848 roku opuszczone i że sir John 
Franklin, rokiem pierwéj dnia 11 czerwca roku 1847 
umarł. Już było im wtenczas ubyło 9 oficerów i 
15 majtków w skutek ostrości klimatu, tak, że pozo
stało tylko 105 osób. Z tymi kapitanowie Crozier 
i Fitzjames starali się dostać do rzeki Great Fish 
River, lecz będąc w drodze zmęczeni a podobno i 
głodem przymuszeni, wielu z nieb chciało na powrót 
wrócić, ale większa ich część musiała zginąć w o- 
kolicach téj rzeki, jeśli nawet którzy się potrafili 
tak daleko dostać. Z szczątków po nich pozostałych, 
jakie na miejscu znaleziono, zdaje się, że jeszcze do
statecznie byli we wszystko zaopatrzeni, ale nie mo
gli dla ciężkości zabrać wiele z sobą. Ci co prze
żyli i powrócili, by dostać się do okrętów, nie za
stali ich, gdyż jeden okręt nawałą ogromnych lodów 
został skruszony, a drugi burzą był napędzony do 
brzegów, gdzie się rozbił. Wiadomości o rozbiciu 
ostatniego zebrał kapitan Mac-Clintock wśród Eski
mosów, którzy według słów kapitana mieli z niego 
bogate łupy. Potężne belki, żelaztwa i żagle okrętu, 
tudzież kosztowności, które się na nim znajdowały, 
musiały zdawać się nietylko ciekawym, lecz nieosza- 
cowanym dla téj dziczy skarbem. Lecz jakkolwiek 
ten lud jest odrażającym i dzikim, nie sądzi on jed
nak, aby się ei Eskimosy rozmyślnie jakiego okru
cieństwa na jego ziomkach dopuścili; nie uwalnia 
ich wszakże od zarzutu, że podejrzywając pierwszych 
poszukiwaczy o skryte zamiary, zbywali ich fałszywą 
dając im informacyą. Przywiózł kapitan Mac-Clin
tock różne zabytki, jakie na wyspie po zaginionćj 
drużynie nieszczęśliwćj wyprawy Franklina mógł je
szcze zebrać. Pamiętną ona zostanie na zawsze, 
gdyż poszukiwaniem jéj odkryto na półnouy zacho- 
dniéj cieśninę morską (north-west passage). Odkry
cie to dla jeografii może być o tyle ważne, że do
kładniej daje nam poznać kształt kuli ziemskiéj, ale 
cieśnina jako droga dla żeglugi kupieckiéj, dla czego 
jéj głównie szukano, jest zupełnie niezdatną. Sro- 
gość klimatu i nieznajomość wybrzeży, czynią ją nie- 
powabną i niebespieczną. Na tém skończą się te 
podbiegunowe wyprawy, które tyle wydatków i tyle 
łez nie jednę rodzinę dla strat swych bliskich kre
wnych kosztowały. Do podziwienia jednak jest śmia
łość i wytrwałość przedsięwzięć Anglików, dla usu
nięcia zasłony z tak zamglonych i nigdy niezwiedza- 
nych stron, jako tćż ich patryotyzm dla wyszukania 
choćby grobów tych, co ciekawość tę życiem przy
płacili.

WŁOCHY,
Z Paryża piszą z 11 października: „Podczas 

gdy występowanie dzienników piemontskich w spra
wie zabicia pułkownika Anviti zasługuje z wszech 
miar na pochwałę, ocenienie tego okropnego wypad
ku przez urzędową prasę parmeńską słuszne wzbu
dza oburzenie. Dziennik urzędowy mówi o morder
cach Anvi tego nieoledwie, jak kochająca matka o swoim 
synku, który był niegrzecznym, gdy tymczasem wzglę
dem zamordowanéj ofiary zaciętości motłochu zamiesz
cza tylko zelżywe wspomnienia. Niepojętą rzeczą 
zawsze pozostanie, dla czego władza dopiero w trzy 
godziny po tym wypadku wystąpiła z wojskiem prze
ciw tłuszczy ulicznej. Być może, że do tego nie 
miała dostatecznych środków; w takim razie należa
łoby życzyć, żeby się potwierdziła obiegająca tutaj 
dziś pogłoska, iż korpus francuskiéj armii okupacyj
nej odebrał rozkaz wkroczenia do Parmy. Piemontski 
minister spraw zagranicznych, pan Dabormida, wydał 

i niezwłocznie na dniu 7 b. m. okólnik, ¿w którym z

tego wypadku stara się powtórnie dowieść potrzeby 
stałego panowania, lub tćż tymczasowej rejencyi w 
księstwach.“ — W Parmie przybito na rogach ulic 
proklamacyą jeneralnego intendanta Cavailini, w któ
rej tenże wzywa obywateli, aby go wspierali w ści- 
słóm przestrzeganiu praw krajowych w celu uniknie- 
nia wypadków, które jedynie nieprzyjaciół wolności 
włoskiój cieszyć mogą, całe zaś Włochy zasmucają.

Modena, 7 października. Pożyczka 10 milionów 
modeńsko-parmeńska przyjętą została przez włoskie 
banki za 83. — Wszyscy urzędnicy, których 1 stycz
nia 1821 pozbawiono urzędu z powodów politycznych, 
zostają przywróceni, lub upoważnieni do zgłoszenia 
się o pensye; spadkobiercy ich otrzymają przyzwoite 
wynagrodzenie. W celu dostawy furażu i żywności 
dla wojska modeńsko - parmeńskiego rozpisano kon
kurs do 15go października.

Perugia, 4 października. Mówią, iż ma tutaj być 
utworzony korpus obserwacyjny trzech tysięczny.

Turyn, 7 października. Farini rozporządził utwo
rzenie pułku huzarów i skonfiskowanie dóbr Jezuitów. 
Podług wiadomości z Bonouii z 5 października, de
kret rządu reformuje uniwersytet. Władza municy
palna w Perugii wydała dnia 15go września ogło
szenie, iż zadatek dla rekrutów wynosi 36 skudów, 
jeżeli się na 6 lat zobowiążą, 24 skudów jeżeli na 
4 lata wstępują do służby.

TURCYA.
Carogród, i października. Rządowe organa usi

łują sprowadzić spisek do najmniejszego rozmiaru, 
ale mieszkańcy stolicy wierzą w szerokie jego roz
gałęzienie, i bynajnmiój pozornóm bespieczeństwem 
się nie łudzą. Pomiędzy wojskiem w Carogrodzie 
rozbudził się duch zatrważający Europejczyków, po
jawiają się przypadki napaści i sponiewierania bez 
najmniejszój przyczyny. Wiadomości z Ineboli, Tuł- 
czy, Smyrny i Angory donoszą o głębokióm rozją
trzeniu umysłów ludności muzułmańskiój. Liczbę 
skompromitowanych spiskowych podają' niektórzy 
na 50.000, i dla tego sądzą ludzie rozważni, że suł
tan nikogo stracić nie każę, ale się skończy na wy
gnaniu lub uwięzieniu głównych naczelników.

— W. Ks. Konstanty spostrzegł w swojej nieda- 
wnćj podróży do Grecyi i Turcyi zupełny brak ksią
żek rosyjskich w bibliotece akademii ateńskiój. Za 
powrotem do Petersburga nakazał przesłać do Aten 
wszelkie dzieła wydane przez- rosyjski wydział mor
ski, w podarunku do biblioteki ateńskiój. Również 
Synod, który jak się wyraża dziennik rosyjski, „nie 
zaniedbuje żadnój sposobności do wzmocnienia zwią
zków łączących dwa prawosławne narody“, przesłał 
wielką liczbę książek do Grecyi w podarunku dla 
biblioteki ateńskiój. Wiadomo, ¡iż wszystkie prawie 
klasztory i kościoły greckie, a szczególniój słowiań
skie w Bołgaryi i Serbii otrzymały w podarunku jesz
cze od cesarza Mikołaja różnego rodzaju ozdobnie 
oprawne księgi liturgiczne, i takowe widzieć można 
w każdój cerkwi i monasterze serbskim i bołgar- 
skim. Nawet cerkwie na pograniczu serbskim w 
monarchii austryackiej otrzymały wówczas podobne 
podarunki.

— Korespondent piszący z Carogrodu do Impar- 
t.ial de Smyrnę twierdzi, że matka Dżafera paszy, 
pochodząca z znakomitej rodziny albańskiój, główny 
udział miała w sprzysiężeniu, i synowi swemu, który 
jak wiadomo w chwili aresztowania rzucił się w mo
rze i będąc dzielnym pływaczem niezawodnie się do
stał na statek grecki, wysłała w pomoc do Carogro
du 1500 Albańczyków usiłując zarazem.zapalić po
wstanie w Albanii. Wydano rozkaz, aby ją uwięzić.

— Wyszły lat ostatnich różne rozuorządzenia 
utrudniające wielce handel niewolnikami, tak, że 
można się było spodziewać, iż niezadługo gałąź ta 
przemysłu będzie tylko historyeznóm wspomnieniem. 
Ceny czarnych niewolników i niewolnic poskoczyły 
w czwórnasób, a za piękną Czerkieskę płacono od 
20 do 100 tysięcy piastrów. Z powodu małej liczby 
niewolnic zaczęły się wkradać do haremów nowości 
różnego rodzaju, i niewiele już brakowało do eman- 
cynacyi Turczynek, którym nawet z twarzą niezakwe- 
fioną zachciało się pokazywać publicznie Teraz przez 
emigracyą z krajów kaukaskich niedostatkowi" nie
wolnic na czas jakiś się zaradziło, bo Abazowie i 
Nogajcy, którzy tu z rodzinami swemi przybyli, sprze
dali w ciągu kilku tygodni parę tysięcy tego wielce 
tu poszukiwanego towaru, przez co ceny znów spadły. 
Ponieważ stosunek niewolnic do swych panów tu
reckich jest poniekąd jeszcze patryarchalny, twierdzą 
niektórzy, że Czerkieski na sprzedaż swoję nie krzy
wo patrzą, mając przez nią zapewnioną spokojną 
przyszłość. W bazarze publicznym od dawna już nie 
sprzedają niewolnic, i dla tego interesa tego rodzaju 
odrabiają się po kawiarniach i w przedsionkach me
czetów.



SZWECYA I NORWEGIA. 
Chrystyania, 8 października. Przedwczoraj zagaił

król uroczyście szesnasty sejm czyli Storthing króle
stwa Norwegskiego. Na samym wstępie podziękowa
wszy narodowi za udział w żałobie po zmarłym królu, 
swym ojcu, przysiągł, że królestwo Norwegii zgod
nie z ustawą i prawami będzie sprawował, jako Pan 
Bóg i święte Jego słowo niechaj mu dopomoże. 
Królestwo Norwegii na 5830 milach [] liczy około 
1,250,000 mieszkańców, chodzących po większój czę
ści około roli, zamieszkałych nie po wsiach ale po 
folwarkach z rzadka rozsianych, z niewielu miastami 
od morza. Szlachty żadnej nie ma pomiędzy niemi. 
Sejm ich złożony z posłów całego narodu, zgroma
dza się co 3 lata. Każdy Norwegczyk mający lat 
25, i zamieszkały w kraju od lat 5, daje głos na 
wyborcę, a ci dopiero wybierają posłów na sejm, na 
lat trzy. Sejm czyli Storthing dzieli się na dwie 
izby; czwarta część jego składa Lagthing, czyli pier
wszą, reszta Odelsthing czyli drugą izbą. Tego roku 
izba pierwsza liczy członków 29.

AZYA.
Wiadomości zlndyi Wschodnich na Bombaj, z 12

września, donoszą, że Nena Sahib i Begum trzymają 
się w Nepalu; Feroze szach przebywa w Indyach 
środkowych. Rząd angielski Indyi Wschodnich za
mienił podatek procederowy na powszechny podatek 
dochodowy, który wszyscy mający rocznie więcój niż 
25 funtów, z wyjątkiem urzędników i właścicieli dóbr 
ziemskich (landlords), mają opłacać. Przy obradach 
nad tym podatkiem w łonie Rady przyszło do bar
dzo żwawych rozpraw, ale z góry nakazano Radzie 
przyjęcie projektu. Jeźli z powodu tego nowego po
datku nie wybuchnie nowe powstanie, finanse indyj
skie wybrną z toni.

Telegramy ostatnie,
Londyn, 13 października. Daily-News obawia 

się, żeby nie przyszło, do starcia wojennego między 
Austryą a Włochami Śndkowemi. (Pr. Z.)

Marsylia, 12 października. Przysłane tu dzien
niki z Malty donoszą, że przy pogrzebie beja tune- 
tańskiego nowe sceny fanatyzmu się pokazały. Mau
rowie uderzyli na Żydów i rzucali ich kamieniami; 
i chrześcian napadano i raniono. Jeden z ministrów

nowego beja przybiegł i kazał około 30 
nów aresztować, poczem spokojność przywrócą 
stała.

Wiadomości z Carogrodu z dnia 3 b. m, 
szą, że wciąż nowe szczegóły tyczące się spisŁ 
krywają. Zapewniano, że znalezione zostały 
ryały palne, przeznaczone do zapalenia dzi 
Franków. Posłowie zagraniczni naradzali sj 
obmyśleniem środków zabespieczających. Dwóc|-“ 
skowych zaprowadzono przed sułtana, którzy 
wagą się przyznali do wszystkiego. Wielki 
podał się do dymisyi, ale jój nie przyjęto; po« 
ministrami panuje niezgoda. Rozwiązanie milj 
stwa jest rzeczą nieuchronną. (Pr. Z.)

Paryż, 14 października. Dzisiejszy Constitt 
nel ogłasza pogłoski tyczące się opóźnienia pof? 
traktatu zurichskiego za fałszywe, oświadczaj,1^ 
tylko uregulowanie kwestyi długów jeszcze 
do załatwienia, co do wszystkich innych pU’ 
zaś już się mocarstwa porozumiały, a podpi’ 
wkrótce oczekiwać można. Inne nowe, przez ti!'fi 
nierozstrzygnione kwestye przedłożone zostań,'2 
gresowi, na zebranie którego wszystkie wielki/* 
carstwa się zgodziły. (P. Z.)
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Zaprasza się Szanownych Członków 
Głównej Kasy Pogrzebowej na Walne 
Zebranie
na, dzień 16 października po 
obiedz e o godzinie 3 w sali 

wielkiej ratuszowej.
Ktoby zaś z członków nieć był przyto
mnym, uważać się będzie, że do wszel
kich uchwał, jakie na tern zgromadzenia 
zapadną, stosować się będzie.
[1302] Xarzjj(l.

Mam zaszczyt polecić Sza- [ 
nownój Publiczności prawdziwą i 

i claiiiską herbatę, którą; 
co tylko odebrałam 'po cenach < 
dawniejszych.

J. Goślinowska
[1280] w Bazarze Nr. 5.

Folwark we wsi fiSestwiniw ' 
pod Kobylinem w powiecie kro-

J toszyóskim położony, zawierający1 
fl.228 mórg 31 kw. prętów dobrój

ziemi, jest z wolnćj ręki do sprze-1 
dania lub do wydzierżawienia. 
Bliższój wiadomości udzieli właści-

g ciel W. Weichman w Śremie. [1294] g

Na dniu 9 b. m. uciekł mi 
z Paryża pod Wapnem biały 

4 pudel, Miro się wabiący; 
kto takowego odda w dominium Miele
szyn pod Kłeckiem, odbierze stósowną 
nagrodę. K. Kalkstein.

 [1303]
W sobotę dnia 15 od po

łudnia: kto chce jeść ryby 
niech przyjdzie do mnie, a 

kto chce jeść czerninę lub gęś pieczoną
niech mnie odwiedzi.

Leon Masłowski
na Butelskiój ulicy Nr. 15 

[1301] naprzeciwko hotelu pod Dębem.

Teppich z Fuerstenwaldu, obywatel Weinek 
z Itopanicy, kupcy Traun z Berlina, Bud- 
denberg z Havelbergu, Reinecke z Lucken- 
waldu, Cohn z Pleszewa, Rau z Wrocławia.

HOTEL HU NOBD: Aptekarz Stockmar z 
Krakowa, dzierżawca Merdaszewski z Bo- 
ruszyna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wl. dóbr 
Kurowski z Kopenhofu, obywatel Burchard 
z Węgłewa, referendaryusz Trąmpczyński 
ze Środy, kapitalista Skrzydlewski z Ocie- 
szyna, iabr. Schwarz ze Schmiedebergu.

POI) CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Albrecht z Kawenczyna, Dobiejewski z Bie- 
ślina.

HOTEL PARYSKI: Właściciel dóbr Chłapo
wski z Bagrowa, Mittestaedt z Naparusze- 
wa, panna Koernig z Łabiszyna, stud. med. 
Bendowski z Wrocławia, kup. Kollat z Mi
łosławia.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Boldt 
z Wrześni, Ilienitz z żoną, ze Słaboszewa, 
Boehn z Heinerdorfu, Karnkowski z War- 
czawy, insp. Rychliński z Tarnowa.

POD TRZEMA LILIAMI: Piekarz Buschke 
z Wągrowca.
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na wiosenną odstawę 23’2 — 3/* tal. p), 
rzepiowy: w miejscu 10%, na paź. i a 
10 >, pł. 10%, żąd., list-gr. 10%-%? 
10%, kw.-maj 11%-’% tal. pł. za 100. 
bez beczki. Olej lniany: w miejscu Uczę 
odstawę 11*% tal. pł. Okowita: trzym.. 
dosyć dobrze, przy końcu jednakże cen™ 
niższe, w miejscu 8000% bez beczki 18. 
na paź. 17%2 %, paź -list. 16’/,—- B/„,]
15’%—%—%,, gr.-st. 15% pł. 15%, żąi 
maj 16-% tal., pł.

Wrocław, 13 października.
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Na targu:

W moim składzie
Wodna ulica nr. 28 

ma pierwszem piętrze
mam wielki zapas Passyi i Figur z drze
wa, wyobrażające S. P., na Bożemęki 
i do kościołów, Baidachiny, Drzewce do 
chorągwi, Zasłony przed N. S., Obrazy 
do noszenia podczas procesyi i Świeczniki 
na ołtarze. Także oprawiam obrazy i 
zwierciadła w ramy barokowe i lisztwy 
złocone za nader mierną cenę.

[1300] W. Grtinastel, pozłotnik.

Przybyli do Poznania 14 października.
BAZAR: Właśc. dóbr Różański z Padniewa, 

Wilczyński z Wilna, pani Koczorowska z Dę
bna, ob. Borzęcki z Brzostkowa

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Kurnatowski z Pożarowa, inspektor Seel- 
mann , jeneralny konsul Gntecke, kupcy 
Werkmeister, Heymann, Landsberg i Lin- 
donheim z Berlina, Dreyfuss z Moguncyi, 
Keppler ze Szczecina, Herrmann z Magde
burga, Doehn z Gdańska.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Jouanne z Pleszewa, Bronikowski z Kur
aka, Jasiński z Witakowic, Livius z Tu- 
rowa, kapitalista Wendt z Wismaru, cegl.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia li października.
Żyto: gorzej płatne przy słabym obrocie,

na paź. 35% pi. 35% żąd, paź.-list. 35% pł. 
35% żąd. , list.-gr. i gr.-st. 35 pł. 35% żąd., 
st.-luty 35 pł. 35% tal. żąd. za węcpel. Oko
wita: w miejscu bez beczki 19—20, z beczką 
na paź. 19%, pł. 19% żąd., list, 17% pł. 18 
żąd., list.-gr. 17% pł. 17% tal. żąd. za 120 
kwart po 80% Trallesa.

Berlin, 13 października. 
Pszenica: bez zmiany w cenach, w miejscu

25 szefli 47—65 tal. podł. gat. Zyto: ceny 
dawniejsze, w miejscu 2000 fnt. 42%'— 43%, na 
paź. 42—%8-%, paź.-list. 41’%—%—%.— 42%, 
list.-gr. i gr.-st 41 ’%— % ■ %, na wiosenną od
stawę 41 %- %— 42 tal. pł. jęczmień: wielki 
25.szefli 30 - 35 tal. Owies: taniej, wyp. 100 
węcpli, w miejscu 1200 funt. 20—25, na paź. 
i paź.-list. 21%— %,, list.-gr. 21% pł. 22 żąd.,

Kurs gidtóy w SerBnfc
date 13 października.

Fagasy ÿmdsls.

Pożycz. dofcrow. 
tbto rząd.. .

7«
4%

*s-dAEO.
pła-
eono.
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Æto
&'to

1859
1856
4858

dito prom. 1855 
Obligi długu skarb..

dito IŁarasii.............
dito dito . . 

Listy zagt. March.. . 
dito PraaWsch. . . 
dito PfflMor.. .... 
dito dito .... 
dito W. Kß. Pozn.. 
dito dito (nowel 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie .... 
dito gwsar. B.. . . . 
dito Pm Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zeh. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Ftsiety Mkreaies««. 

Auafr, snetafi. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl, , 

Rosy. 5 poży, Stiegt 
dito 6 poiy. 
dito poży.

4V,
5

4%
4

3%s
3%
3%
3%

91

so

80%
3? =

4
3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

80%
91%

91

92

115%

S8%
99

103%
99

H2%
83%

86%

85%
93%
99
88
85%
84%

91
89’/«
90%
91’/,
91%

57
62%

96%,

Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Li«. z.mwRS. 
dito Ob.cztk.6Mzï.

fteitós. 
Frydrycbsdory 
Łiędory. .... 
Złota łbat cel. 
Srebra dito. 
Saskie bił. kas 
Nieat bankę. . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. banka. , . 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od werii

Akty» kwiel ieisKtyeh.
Berliń.-Anhali,.... 
Berliń.-Hamb. . . , . 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Beri-Szczeciń ...
Wrocł.-Freib..............

dito nąjnow. .
Brzeg-Uiskie.............
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szi.-MArch.. . 
Dolnc-Sz: kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn, Fryd.-Wfih, . 
Gómo-Szl A i C.

dito Life 8. . 
(Opol-Tarnowic. , , .

— i 107 y,? Steogr.-Pozp..

%
żą

dano.
pía-
cono.

4 — 81%
6 — 92%

—- 21’/,
4 84
4 — 87%,

_ __ 113%
— 108% —
— — 452%,
— — 29 20
--- — »9 %8

— 99%,
— — 81%
— 86%

4%

4 108
4 — 104%,
4 — 121
4 — 97
4 84%
4
4 46
4 —. 38

—
0 —
4 — 89%,
4 —
5 .—
4 — 45’%

8%, -yi- 109%,
3% 104 —
4 34 —

3% 79 %2 —

Akc,® htnkews ! kredyt
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kowm. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow, . 
Prask, udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

Akeys prismysl»»«. 
' iL ' ’Beri. fabr. kot żel. 

Minerwy Szląskićj 
Concordia . . . . . 
Magd, assek. ogn.

©Ulgsijł «prawem 
pi«rws«eństws. 

Beri.- Anhalt . 
dito ........

Berl.-Uamb. . , . .
dito II Em. .

dito Iiit. 
dito Lit.

dito II Em, . . .
Koilo-Bogumin. . . 
dito HI Em. . . . 

Dobro - Szl. -March, 
dito konwec. . . , 
dito dito ÍH ser. 
dito dito ÏV »er.

)
ażą
dapiękna 

sgr.
68—74 
64—69 
53—55 
38—41 
25-26 
58—83 

84 
78 
68

Na giełdzie: Zyto: ceny dobre, na ] v- 
—% , paź.-bst. 36—%, list.-gr- 353,4 , 
35’%, kw.-maj 35% tal. pł. za węcpel,I® ' 
rzepiowy: trzymał się lepiej, w miejsffigt 
paź.-list. 10, list.-gr. 10%2 pł. 10% ża 0 
st. 10% pł. 10% żąd., st.-luty 10%,1.k 
marz. 10% żąd. 10% pł., kw.-maj 10TK 
11 tal. żąd. Okowita: w miejscu ząw 
po 80°0 Trallesa 10%,, na paź 10, pita 
9%, list.-gr. i kw.-maj 9 tal. pł. I p 

Szczecin, 13 października. L
Pszenica: w miejscu żółta 85 funt, Ł 

pł., na paź. 63% , paź.-list. 63 żąd., nr, 
senną odstawę 64 tal. pł. Zyto: z poiPl’: 
szło w górę, później spadło, w miejscu 7! po 
40%, na paź, 40%—’/,— %, paź.-iist. H M 
gr. 39% — 40, gr.-st 40 pł., na wiosera,. 
stawę 40% tal. żąd. Jęczmień:
70 fot. 35 — ’/, tal. Owies: w miejscu *’ “ 
22% tal pł. Olei rzepiowy: w miejscJgh

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepak zimowy 

„ latowy

śred
sgr.
62
60
51
35
24
51
80
74
63

pośli

53-
C)

in
48_a i

żąd., na paź. i paź.-list. 10% pł. 10% 
list.gr. 10%, kw.-maj 11% tal. pł. OlejL 
ny: w miejscu 11% tal. żąd. Okowita:, 
scu bez beczki 17%—%, na paź. 17’/,„f 
list, 16 -%„, list.-gr. 15%, pł, 15% ż,M 
wiosenną odstawę 16 tal. pł.

0//o
iaj-

dano.
pła
cono. %

3Ç- •
dano.

pła
cono.

4 113
Półn.-Eryd.-Wilh. , 
G©rn.-Szl. Lit, A . .

^Va
4

— 99

4 77 dito Lit. B 3%, — 76
4 — 75%, dito Lit. D .... 4 82’% —
4 — 94% dito Lit. E «... 3%, 73

' 4 74%, dito Lit. P , « . . 4’% 88
4 91 Starog.-Poznań, . . . 4 — —
4 — 80 dito II Em e . . • 4%, — —
4 — 62’% Kurs giełdy w Wrocławiu
4 — 75 dnia 13 października.
4
4 71

80 Papiery i pleniąd» 
Dukaty . .................... 94’% __

4%, —-, 132 Frydrychsdory . . . - -
4 74 Liiidory . « 108%,

5 74
Polskie bil. baak.. , 
AnBtr. banknoty . .

86% —

5 32’/, Nowa Waluta Austr. 81’% —
4 Wrocław. obL miejskie 4 •—
4 Poznań. List Zsai, . 4 —: 99%

4

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. . 

Szląskie Listy Zast.

3%,
4
4

3%

87%,
80
85’%

87%,

4%, 96% dito nowe Lit, À. 4 94’% —
4% 102 %4 dito, nowo • « e . 4 94%, —
4%, 101%, ditp Lit. B. , . . 4 95’%

4 89’/, dito Lit. C. . - . 3% — —
4’/, 96% dito Listy Rent 4 — 90’%
4%, - 95% dito Oblig prow. 

Zast..
4%, — —

4%, — Polskie Listy 4 — 84%.
4 82 — dito now. Emis. 4 — —
4 __ — dito Oblig. skarb. 4 — — i

4% — —i do. obi cząstk. à 500 zł. 4 — —
4 — 89’% Austr. pożycz 

Minerwy akc;
. narad. 6 62’% —

4 — 89%, pe . • • 5 —
4 — Szląski bank 4 74%. —
.6 — — dito tow. aBsekoga, 4 —

Àkeye Sai^sklch k»bl 
íeiasu;«i>.

Freiburg 
dito now. Emis.

82’/,! 
89 y...

dito obbzpraw.pierw.
dito . . .................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito s pr. pierw.
Górao-Szl. Lii. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi, pr. pierw.
dito , ....................
dito ........

Opel. Tarnów.....
Koźlo-Bogumin , . . 

dito obi.« praw pier.
Kurs stow. kup. w ’ Anafi

dni* 14 października. k.
3V flll/.W

4% -

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. , 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach, Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. • ■ 
dito akc. bank- prów. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górao-Szl. dito A.

,, obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

4%
?

3%
32’

4

Ludwika Merzbacha w Poznaniu. -^Rędaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
5 ¡ —

list.gr
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